
( C N Y  N RC N UM rN IIY Y l  (CN Y O a tO S Z B f t l
W« Lwowie miesięcznie 60 kop. -  l K l . i  Wiersz petfrowy jednuamow;-lub ]es e -Jh^ce
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. —83 b * k»P. — 26 h. Nadesłane za wiersz potttowy
Z przesyłką w kraju mtes, 1 rb. 50 kop. -  5 K # m ffif g W  P jSf l ^ K s t e m  wierszPpe«towy 70 kop. -  « K
Cena egzemplarza 2 kopiejki -  • halerzy. Ę M „  £ U  M  j£ M  »° J; g ^ ^ e  t g ło s z ^ a ^ p o ^ 0 kop- - '«  b

Adrew R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  Jg  A L  MM m f HHŁ za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy
Lwów ul Sokol 1 A tłusteml czcionkami liczą uię podwójnie.

WIECZORNA
wychodzi codziennie o godzinie 1-eI po południu.

far, 2268. Lwów, czwartek dnia 26. marca (8. kwietnia) 1915. Rok V.

Wiadomości wojenne.
OBOWIĄZUJĄCE POSTANOWIENIE

dla miejscowych instytucji sądowych w  zajętej 
przez wojska rosyjskie części Galicji, zatwierdzone 

przez Naczelnego Wodza 24. lutego i915 r.
1. W yższy  nadzór naci spraw ow aniem  sado­

w nictw a w Galicji porucza się osobie specjalnie 
do tego delegowanej, p raw a i obowiązki której, jak 
również przydanych jej do pomocy osób urzędu­
jących określa osobna instrukcja

2. Spraw ow anie  sadownictwa pizez miejsco­
we instytucje sądowe w  Galicji ma być w y k o n y ­
wane na podstawie austrjackich p raw  materjal- 
i!voh i procesualiiych, jednakow oż nie w um en  u 
austrjackiej zwierzchmczej w iadzy. a „w  imieniu 
praw a", i z wyjątkami, określonymi w  niżej poda­
nych artykułach. \

3. Urządzenia sądowe zostają' w yjęte  z pod 
dozoru austriackiego ministra sprawiedliwości, tu ­
dzież w yższego i kasacyjnego sądu w  Wiedniu, 
a tep ostatni w yłącza  się z liczby instancji, sp ra ­
wujących w stosunku do Galicji sądową dzia­
łalność.

4. Za język sądow y uznaje się język rosyjski 
i miejscowe jego narzecza. T ym czasow o dopuszcza 
się używanie i języka polskiego.

5. Spraw y, podległe sądowi przy udziale są ­
dów przysięgłych, rozpatruje sąd koronny w zwię­
kszonym składzie z sześciu sędziów. W zapadłych 
w’ tych spraw ach w yrokach  można apelować tylko 
w porządku kasacyjnym.

6. Zarów no w yroki w  spraw ach karnych, jak 
i uchw ały  w sp raw ach  cywilnych, podli ga­
jące na podstawie p raw a  apelacji do w yższego  są­
du kasacyjnego w  Wiedniu, będą uw ażane za o- 
stateczne i nie podlegają dalszej apelacji z w y ją t ­
kiem "wyroków, zapadłych w  sprawach, w skaza­
nych w § 5. W yroki w  tych sp raw ach  podlegają 
rozpatrzeniu sądu lwowskiego drugiej instancji.

7. Będące w  toku w miejscowych instytucjach 
sądow ych Galicji sp raw y  o przestępnych działa­
niach, skierowanych przeciw chronionej przez usta­
w y  austrjac. nietykalności terytorium, zwierzchniej 
w ładzy  i państw ow ego albo też społecznego us tro ­
ju monarchii austro-węgierskiej albo Galicji, zo­
stają przerw ane, a nowe sp ra w y  nie będą podno­
szone co do tych przestępnych działań.

8. Po  zgłoszeniu przez nadzoru jącego  sp ra­
w y  sądowe w  Galicji, albo dodanych mu do pomo­
cy osób w  jakiejkolwiek sprawie uchylenia sę­
dziów, zarówno m otyw ow anego, jak i bez w s k a ­
zania powodów uchylenia, wskazani sędziowie t r a ­
cą p raw o wchodzenia w  skład sądu w  danej 
sprawie.

9. Uwolniony z pod s traży  na mocy rozporzą­
dzenia nadzorującego spraw ow anie  sądownictwa, 
albo dodanych mu do pomocy osób, nie może być 
bez ich zgody ponownie w zię ty  pod s traż  w  tej 
samej sprawie.

10. Sądy i osoby urzędujące w  sądownictwie 
Galicji na  żądanie nadzorującego i dodanych mu do 
pomocy osób, są obowiązane:

a) przedkładać im do przejrzenia sp raw y  są ­
dowe i śledcze,

L) dostarczać dotyczących spraw ow ania sądow ­
nictwa wiadomości, informacji i wyjaśnień.

c) w s trzym yw ać  spełnianie mających moc 
praw ną wyroków, uchw ał i orz czert.

d) zostawiać bez skutku zawieszone na mocy 
rozporządzenia nadzorującego okólniki w ładz au­
strjackich vo spraw ach  sądowych.

11. Urzędnicy prokuratorii sądów Galicji są 
obowiązani wypełniać wszystkie  pisemne i oso­
biste w skazów ki i polecenia nadzorującego i do­
danych n i ii do pomocy osób.

12. Żądanie nadzorującego funkcjonowanie są­
downictwa w  sprawie Osobistego jawienia się ce­
lem przedłożenia wyjaśnień w  spraw ach  służby 
jest obowiązujące dla wszystkich urzędujących w 
sądownictwie Galicji.

13. Uwolnione osoby urzędujące  tracą  z 
dniem uw olnienia  i raw o do jakiegokz lw ek wy­
nagrodzenia ze środków ru yjskiego skarbu.

Lw ów , 21. m arca  1915 r.

W ojenny generał-gubernator Gaiicji 
gim.-lcutnant lir. Bobriński.

Ostatnie wiadomości.
R e n e s i e  P i o t r c g r o d z k i e j  A y e n c .

Sztokholm. (PAT.) 25 mar. (7 kwict.) P rzyby ł 
tu dyrektci# fińskich dróg rządow ych i rosyjscy u- 
rzędnicy kolejowi, celem naradzenia się ze szwe- 
dzkiemi Jjdadzami kolejowemi nad uregulowaniem 
połączenia szwedzkich i finladzkich kolei w Ka- 
rundze.

(Karunga — pograniczna stacja w  Finlandji 
nad rzeką graniczną Torne. P o  drugiej stronie 
rzeki szw edzka m iejscowość Karol G ustaw  — 
Prz. Red.).

Sztokholm. (PAT.) 25 mar. (7 kwict.) O tw ar­
to konferencję przedstawicieli Szwecji i Rosji dla 
zbadania kwestji połączenia szwedzkich i rosy j­
skich kolei żelaznych.

Sztokholm. (PAT). 25 m arca  (7 kwietnia). Ca­
ła prasa szwedzka żyw o komentuje ujęcie parowca 
„England", występując ostro przeciw Niemcom, 
zagrażającym  szwedzkiej żegludze.

Sztokholm. (PAT.) 25 mar. (7 kwiet.) Zabro­
niono w yw ozu  rogatego bydła, świń, wyciągów  
mięsnych, drutów miedzianych, p rzew odów  i 
miedzianych odlewów.

Ateny. (PA7\) 25 mar. (7 kwiet.) W  sobotę 
pojawił się koło S m yrny  hydroplan w to w a rz y ­
stwie okrętu wojennego i" rzucił na w arow nię  bli­
sko 50 bomb. i

W czoraj rano pojawiły się angielski k rążo w ­
nik i francuski pancernik z kilku aeroplanami i po­
częły ostrzeliwać twierdzę Jenikale i inne forty.

Bukareszt. (P. A. T.). Przybył von der Goltz- 
pasza, witany na dworcu przez austriackiego i nie­

mieckiego posła, z którymi był ha śniadaniu w 
poselstwie tureckiem i zabawi dw a dni.

Ispahan. (P. A T.). Puge t rozrzucił wśród 
koczowniczych plemion 22.000 odezw duchowień • 
siwa. zapowiadających wytępienie wszystkich 
chrześcijan, prócz Niemców.

Na Bałkanach.
W RATUSZU STOLICY BULGARJI.

Sofia. (PAT.) 25 mar. (7 kwiet.) P rzew odni­
czący rządowej komisji, w  której ręce po rozw ią­
zaniu sofijskiej r a d y  miejskiej przeszedł zarząd 
spraw  miasta, obejmując urzęuowanie w  te stówa 
odezwał się do urzędników magistratu:

Komisja będzie się solidaryzowała z polityka 
rządu. Zarząd miasta nie będzie w yw ieszał cho­
rągwi w  żadne inne dni prócz świąt narodowych 
i galówek. Spory  stronnictw  nie będą nadal cią­
gnąć stolicy w  jedną stronę, a rząd w  drugą.

Saloniki. (PAT). 25 m arca  (7 k w ie tna) .  P rz e d ­
stawiono rządowi wyniki kosztorysów  urządzenia 
kolei żelaznej Dram a—Kawała. W  bliskiej p rzy­
szłości projektowane jest rozpoczęcie robót.

Saloniki. (PAT.) 25 mar. (7 kwiet.) Z urzędo-- 
w ego źródła donoszą, że 21 mar. (3 kwiet.) buł­
garski oddział powstańczy  próbował przekroczyć 
granicę poć Demirhissar, odparło  go jednak g rec­
kie wojsko silnym ogniem z karabinów m aszyno­
wych. Tego samego dnia pow stańcy bułgarscy 
ponownie napadli na Serbów  w  okolicy Walando- 
w a  i Lipowika, tu również Bułgarów odparto.

S tra ty  Serbów  w  w alce z-Bułgaram i stoczo­
nej 1 kwietnia w ynoszą  60 poległych i 50 rannych, 
w  tej liczbie 5 oficerów.

N isz.(PAT) 25/1117/1V.Od początku w ojnj nieje­
dnokrotnie w padały  do Serbji1 sformowane w Buł- 
garji oddziały komitadżich. W  początku marca :il- 
nc bułgarskie oddziały sformowane i uzbrojone na 
bułgarskiem terytorjum w targnę ły  nocą do Serbji 
w  ceni zniszczenia drogi żelaznej i wzniecenia 
buntu wśród spokojnej ludności. Oddziały te na­
padły  na serbskie posterunki ochrania jące . drogę 
żelazną i na kilka wiosek, skąd uprowadzili do 
Bułgarii znaczną ilość mieszkańców i znaczną ilość 
bydła. W obec tego, że B ułgarzy zaprzeczają fakto­
wi formowania tych oddziałów w  Bułgarji, upor­
czywie twierdząc, janoby w  danym w ypadku cho­
dziło o bunt macedońskiej ludności powstającej 
przeciwko rzekomemu uciskowi serbskich władz, 
związek serbskich dziennikarzy zw raca  się do wiel­
kich pism i agencji europejskich z prośbą p rzys ła ­
nia przedstawicieli celem zbadania sp raw y na 
miejscu.

Piotrogród. (PAT). 25 m arca  (7 kwietnia). Zu­
pełnie bezpodstawnie sa zamieszczone w  dzisiej­
szych porannych gazetach doniesienia, jakoby tu­
tejszy poseł serbski w ręczy ł min. sp raw  zagrań. 
Sazonowowi notę z powodu wtargnięcia buł­
garskich powstańców, cio Macedonji. Apokryfem 
jest również tekst, tej rzekomej noły.
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Wojna francusfto-^nplsRo 3 ie im h a.
Paryż .  (PAT; 25/III7/IV.Komunikat otic. nocny: 

Miniony dzień zaznaczył się sukcesami. Na wschód 
od Verdun zajęliśmy wieś Haussenille i w y ż y n y  nad 
doliną Aire. Na południe posunęliśmy się w  kie­
runku Meuseret. W  lasach w  Roulet utrzymaliśmy 
zajęte przez nas pozycje i zajęliśmy nowe tran- 
szeje. W  lesie Le P re t re  posunęliśmy się nieco na­
przód. Z zeznań wziętych przez nas jeńców widać, 
że w  ciągu naszych ostatnich a taków  na połudme 

t od Voeuvre 6 niemieckich bataljonów jeden za d ru­
gim zostało  zniszczonych. Na południowy wschód 
od Hartm ans-W eiler zajęliśmy w yżyny , które słu­
ży ły  za punkt oparcia niemieckiego pułkownika, 
komenderującego brygadą  podczas walki. Dnia
13./26. III. posunęliśmy się ra w y ż y n y  i w zię­
liśmy jeńuów.

Londyn (PAT) 25/1117/IV. Komunikat fe ldm ar­
szałka TTencha. Położenie pozostaje spokojnern. R a­
no 21/111.3/IV. wysadziliśm y minę pod niemieckiemi 
transzejami koło Labassee, przyczem  zniszczyliś- 

,m y 100 sążni trunszej i budowlę z cegieł. W skutek 
tego w  bezpośredniem sąsiedztwie w szystk ie  dzia­
łania niemieckie ustały, jednakowoż niemiecka ar- 
ty lerja  poddała nasz front W tym  rejonie silnemu 
bombardowaniu. Nasze w ojska  w ykazują ' w  dal­
szym ciągu znaczną p rzew agę nad nieprzyjacielem, 
stw ierdzając w ybitne  wojenne męstwo'.

Lortdyn.(PAT)25/iil 7/IV. Angielski okręt rybacki 
„Acartta“ został zatopiony przez minę na w y so ­
kości Longstone na morzu niemieckiem. Załoga 
okrętu złożona z 13 ludzi została  ui&towana przez 
parowiec szwedzki.

FRANCUZI CZEKAJĄ NA ANGLIKÓW.
„Tem ps“ pisze w  jednym z najnowszych nu­

m erów : „G łów na komenda francuska czeka na
przybycie now ych angielskich sił i do tej pory  cze­
kać  będżie z ofenzywą.

„Tetnps" nie uw aża  wymienionej przez 
niektóre angielskie gaze ty  cyfry  tych posiłków, 
1,500.000 ludzi, ża  praw dziw ą, w  każdym  razie za ­
pewnia, że posiłki te p rzedstawiają  bardzo znacz­
ną siłę, podczas gdy  nasz przeciwnik — jak pow ia­
da „Temps" — za trw ożony  zachowaniem się 
Włoch, musi u trzym ać w  pogotowiu w  1'ryjcścic 
lSCUOWłirWPjska, a łuO.OOO w  Foli. . ............

ULlCA P a RVSKA.
Jeden z dziennikarzy francuskich podaje w z ru ­

szający opis ulicy paryskiej.
Dzień był przedziwnie piękny. P ie rw sz y  dzień 

wiosny. Tłum y w yległy  na ulicę. Powoli, s tukając 
po asfalcie kulami, zajmując całą szerokość chod­
nika, idzie szereg  beznogich. Jak  gdyby  się na­
umyślnie dobrali. Każdy z nich ma jedną czerwoną 
nogawicę, spiętą agrafkami to nad kolanem, to pod 
kolanem — idą powoli, zaifzymując się, często 
przysiadając się na ławeczkach. Tir i ówdzie na 
przenośnych krzesłach leżą bezsilnie rozłożeni lu­
dzie w  mundurach wojskowych. Dwóch bczrękich, 
p row adząc  się pod ręce, idzie praw ie tanecznym  
krokiem: jeden stracił lewą rękę, drugi praw ą; 
wzięli się pod ręce, a z prawej i lewej s trony  tej 
„p a ry “ fruwają puste rę k a w y  — czy nie to w p ra ­
w ia ich w  tak  dobry humor.

Koło Rond-Point staje samochód. Dwu żołhie- 
rz y  wysiada, trzeci zostaje w  samochodzie. P r z y ­
suwają  krzesło na kółkach i w ów czas  jeden z żoł­
n ierzy  bierze ostrożnie pod pachę tego, k tóry  zo­
stał w  samochodzie i z niesłychanemi ostrożno- 
ściamt podnosi pół człowieka, tu łów  zupełnie po­
zbawiony nóg i sadża go w krześle; drugi żołnierz 
otula go kocem.

— Ach, co za rozkosz! — mówi kaleka.
T w arz  delikatna/m łoda, orli nos, wielkie czar­

ne, prawie w esołe  oczy.
— Ach, co za rozkosz!
Publiczność, widocznie, ma n e rw y  mouić. Nie 

ucieka. I dokąd się schronić?! Każdy i każda ma 
tam na froncie ojca albo syna, męża, czy przy ja­
ciela. Ju tro  może on stracić nogę, wzrok. Od tego 
uciec nie można. I dlatego ludzie otaczają sw ych 
„drogich rannych" pełną szacunku i w zruszającą 
sw ym  spokojem wielką, tkliwą miłością. Ranni po­
trzebują ty lko za trzym ać się koło jakiejś ławki — 
w sta ją  w szyscy , k tórzy na niej siedzieli. Młode, e- 
leganckię kobiety uprzejmie rozm awiają  z nimi, 
podają im kw iaty , Uśmiechają się tkliwie. A  ranni? 
Kaleki? W szyscy  spokojni, n a w e t  weseli. Jeszcże- 
b y  też, dzień taki cudowny.’ I tak przyjemnie po

trudach w  okopach, po polach bitw, po lazaretach, 
przejść się po tych paryskich Polach Elizejskich i 
zmieszać się z tłumem dzieci.

Widocznie w szy scy  oni — i zdrowi i ranni i 
osieroceni i ci, Którzy sw ych  najdroższych s tracą  
jutro, z pokorą przyjęli nieszczęście, jakie się na 
nich zwaliło, bez darem nych skarg, bez szkodliwej 
małoduszności, jako rzecz nieuniknioną, zesłaną 
przez przeznaczenie i tylko silniej się związali, bar­
dziej zbliżyli do siebie, bo tak  lżej zno3ić wspólne 
cierpienie. Ani śladu małoduszności, zdenerw ow a­
nia, rozpaczy. Tylko wielkie, tkliwe współczucie 
dla cierpiących.

Hojna i Turcjo.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZK1EJ.

Oficjalnie, 24. III./6. IV.
20 i 21. III./2. i 3. IV. w  kierunKu na m orze i na 

Arfwin starcia  miedzy naszemi i tur eckiemi woj­
skami trwały . W pozostałych kierunkach bez 
zmian.

ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ. | £
Oficjalnie, 25. IJI./7. IV,
W  ciągu 22 III./4. IV. wszystKie ataki Turków  

na nasze praw e skrzydło  w  kierunku nadmorskim 
zostały odparte. W  kierunku Olt wojska nasze od­
rzuciły Turków  zajmujących dogodną pozycję w  
kierunku na Uchor i pojmały jeńców. Na Dozosta- 
lym froncie nieznaczna w ym iana  s trza łów

Piotrogród. (PAT). 24 m arca  (6 kwietnia). Od 
początku w ojny  z Turcją rosyjskim statkom do u- 
stawiania min na m orzu Gzarnem przypadło  t rud ­
ne 1 niebezpieczne zadanie ustaw ić i pod trzym y­
w ać  p rzegrody minowe koło północnego wyjścia  z 
cieśniny bosforskiej. P rzeg rody  te miały na celu z 
jednej s trony  utrudnić m anew row anie  nieprzyja­
cielskim statuom w  rejonie Bosforu, a z drugiej — 
przypraw ić  przeciwnika o s t ra ty  s ta tków  przez 
w ysadzanie  tych okrętów, które nie zachowując 
niezbędnych i trudnych środków ostrożności, będą 
przep ływ ały  przez podminowane przestrzenie. 
•Ustawiwszy pomyślnie przegrody początkowe ko­
ło samego wyjścia z Bosforu, a później w znaw iając 
swoją pracę w miarę, jak nieprzyjaciel w y ław ia ł  i 
hiszczył mipy, lub też jak w y k r y w a j  jnicjscą. ijsta- 
\vieaiia min, statki rosyjskie uporczyw ie i n a ta r ­
czywie spełniały powierzoną im pracę, a rezultaty  
okazały  się świetne.

Już dnia 23. listopada 1914 r. krążownik „Ua- 
midje" przy  wyjściu z Bosforu trafił na minę, u- 
legł przedziurawieniu i ze znaczncm nachyleniem 
— zaczerpnąw szy  wiele w ody, został odprow a­
dzony do Złotego Rogu.

Po  kilku dniach w  tym sam ym  rejonie n a tra ­
fiła na minę i zginęła kanonierka turecka „Issarais" 
o 420 tonach pojemności. Dnia 20 grudnia o 10 
mil od północnej kom ory celnej w y sad zo n y  został 
wielki transportow iec  turecki, a na innej minie w  
tern samem miejscu zginął niewielki statek, t rz y ­
mający się w  pobliżu brzegu. Dnia 23. grudnia na 
przegrodę minową natrafił najsilniejszy z niemie­
cko tureckich sta tków  krążownik „Gocben"; zo­
stał prźedziurawiony o 10 mil od Bosforu.

Dnia 8. ś tycznia br. zginęła kanonlem a tu re ­
cka. Mniej więcej w  tym  sam ym  czasie do Złotego 
Rogu przyholowano jeszcze jedną ze s tarszych  ka- 
lionicrek tureckich. P o  kilku dniach w  Bosforze za ­
tonął w ysadzony  przez minę torpedowiec. W  tym  
samym czasie zosta ły  w ysadzone minami jeszcze 
dw a torpedowce tureckie u samego wyjścia  z 
Bosforu.

ZAMIARV POKOJOWE TURCJI.
Jak  informuje „Nowoje W rcm ia", w  kołach 

dyplomatycznych mówią o pragnieniu Turcji roz­
poczęcia układów pokojowych separa tystycznych . 
Przed miesiącem posłowie tureccy rozm owam i na 
temat ewentualnego pokoju zaczęli sondować 
grunt, obecnie zaś z Damaszku w ezw ano  ministra 
marynarki, Dżcmala beja, k tóry  ma rozpocząć u- 
klady. W Carogrodzie odbyła się w ażna  narada  
Dżemala beja z Enverem  baszą, Tallatem bejem 
oraz z innymi politykami tureckimi. Narada usta ­
liła sytuację1 beznadziejną Turcji. Ministrowie 
zwrócili się do niennerkiego genera ła  Sandersa, 
szefa niemieckiej misji wojskowej, oraz do posła 
niemieckiego v. W angenhelma, w  następstwie cze­
go Goltz basza  udał się do Berlina z raportem  do 
Gćsarza Wilhślitia.

Hojna nisslio- austpjaibo-RiBinlectia.
Sztokholm (PAT) 25/1117/1^ .W świątecznych nu­

m erach niemieckie i austriackie gaze ty  w  przeci­
wieństwie do poprzednich zapewnień o niewątpli- 
w em  zwycięstwie, zadaw alają  się już tern, że 
Niemcy i Austrja okazują się niezwyciężonymi, na 
dowod czego przytaczają  dane o jeńcach i zdoby­
tych armatach. Gazety  drukują in terw iew  z b a ­
warskim  następcą tronu, w zyw ającym  naród  nie 
miecki do cierpliwości, dopóki brakuj*; wiadomości 
o wielKich zw ycięstw ach „Neue Fr. P r ."  przez 
usta w ojskow ego sp raw ozdaw cy  w y ch w a la  w y ­
bitne zalety  rosyjskiej piechoty

Paryż .  (PAT) 25/111 7/IV. Odpowiednio do list 
strat, w ydanych  przez kom.,oddziałów niemieckiej 
ariuji, armja ta straciła od początku wojennych 
działań w  piechocie: ze składu 480 genera łów  57 
ranionych i przepadłych bez wieści, 45 zabitych; 
z 33,154 oficerów: ranionych i p rzepadłych ib ez  
wieść. 18.149, zabitycn 8.604. W  konnicy z 7.063 
oficerów: ranionych i przepadłych bez  wieści 831, 
zabitych 366, W  artylerii z 12,108 oficerów: ranio­
nych 1 przepadłych bez wieści 2.264, zabitych 912. 
W  ten sposób ubytek niemieckich oficerów nawet 
według  niemieckich danych znacznie przyw yższa  
połowę pierwotnego składu,

ŁJlLANS BANKU NIEMIECKIEGO.
Sztokholm(PAT) 24/lIIS/IV, Bilans cesarsk:. b an ­

ku niemieckiego w ykazuje  W d. 19. III./l. IV. go­
tów ką w  złocie 2338 miljonów marek, biletów ban­
kowych w  obrocie 5624 miljonów marek. T y m  spo­
sobem znajduje pokrycie w  złocie 41.6 proc. bile­
tów. P iócz  biletów bankow ych  w  obrocie znajdują 
się a sygna ty  kasow e na  sumę 360 miljonów i asy- 
gna ty  z kas pożyczkow ych na 1185 miljonów. Tym 
sposobem Niemcy mają pokrycie w  złocie dla nie­
spełna 33 proc. swoich pieniędzy papierowych — 
W  portfelu baiiku za I. kw arta ł  znajdowało Się w e ­
ksli, czeków, asygnacjl skarbow ych  na 6860 mi­
ljonów. W iększość tej sumy stanow iły  asygnacje.

SZPIEGOSTWO PODPUŁKOWNIKA MIASO- 
JEDOWA.

W  , snrąwic powieszonego ^ża szpiegustwp 
botifrutkownika rosyjskiej żandarmerii „Rjecz" 
przypuszcza, żc komunikat sztabu Naczelnego W o ­
dza o odkryciu organizacji szpiegowskiej w  zna­
cznej mierze uspokoi rosyjską opinię publiczną.

„Społeczeństwo — pisze „Rjecz" — intereso­
w ało  się p izedew szystk iem  nic tern do jakiego r e ­
sortu należą zdemaskowani zdrajcy, a mimocho­
dem i u rzędow y „Russkij Inwalid" doniósł, że r e ­
putację sw ą  generał Hindcnburg zawdzięcza po­
niekąd nic swemu geniuszowi wojennemu, lecz 
swej umiejętności w yciągania  korzyści z usług 
szpiegowskich".

„Jest to objawem radosnym, że społeczeń­
s tw o  tak gorąco za in teresow ało  się wieściami o 
odkrytej organizacji szpiegowskiej i z żyw em  o- 
burzeniem odnosiło się dc wszelkich wersji o ha­
niebne; zdradzie Miasojedowa, którego nazwisko 
w  swoim czasie by ło  na ustach wszystkich. Przy  
takim czynnym  nastroju społeczeństwa, Prży tak  
wielkiem oburzeniu, zdrada, która  do swego roz­
woju potrzebuje conajmniej atm osfery  obojętności,* 
nic może przybrać  rozm iarów  poważnych 1 w zb u ­
dzić jakichkolwiek obaw  o bezpieczeństwo k ra ­
ju",

GEN. KUSSMANEK W KIJOWIE.
Jak  donosi korespondent kijowski „Golosa 

Moskwy", b. kom. P rzem yśla  oddano do rozporzą­
dzenia w  tw ierdzy  w  Kijowie 2 pokoje. Na wia-  
sne życzenie gen, Kussmanka porozumiewa się on 
z oficerami rosyjskimi po francusku. Po  czesku 
gen. Kussmanek mówić me umie.

STAN ARMJI AUSTRO-WĘGIERSKIEJ.
W Wojnie obecnej najcięższy los dotknął armję 

austro-węgierską. W  ciągu 7 i pół miesięcy w ojny 
s traciła ona więcej, niż połowę sw ego składu, a w  
tem około 600 tysięcy jeńców. W  takich w a ru n ­
kach—jak pisze „Rjecz"—powiadają rosvjskie auto 
ry te ty  w ojskow e: Siła austro-węgierskiej armji je­
szcze nie została  złamana, lecz niewątpliwie nad­
łam ana i k ryzys  jej jest biizki. K ryzys  ten nas tą ­
piłby już dawno, gcy b y  nie potężne Doparcie 
sprzymierzonej armji niemieckiej. Prócz, tegc miie-
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ży przypuścić, że w  czerwcu armja austro-węgler- 
ska, s topniowo uzupełniana nowe.nt kontyngensa 
mi, doprowadzona zostanie do początkowego swe 
go składu. Lecz to są ostatnie rezerw y . Więcej ich 
niema czem uzupełnić.

KRONIKA.
Repertuar Teatru w Kasynie mlajsUem we Lwowie

(ul. AkaaemlcKa 13).
W czw artek , 26 m arca (8 kwietnia}, „Lekkomyślna 

siostra", komedja w 4 akiach W . Pefzynskiegó 1 część  
muzyczno wokalna.

W  piątek, 27 m arca (9 kwietnia), „C notliw a Żu- 
■.anna", operetka w 3 a. z m uzyką Jana G ilberta.

W sobotę, 28 m arca (10 kwlet.), po raz pierwszy 
, Rom antyczni", kom edja w 3 a. E. Rostahda, tłóm. LeC 
tSeliilOnt i część muż.-wok.

W  niedzielę, 29 m arca (11 kwifctula), o g. 3 po 
poi., po zniżonych cenach ,,K ontrolor wagonów bypial- 
i ych“, farsa  w 3 a. A. B lssona. — W ieczorem  „Paryża- 
nie na prow incji", farsa  w 3 aktach E. G ondittetta i 
część muz.-wok.

B laty w cześniej do nabycia w cukierni p. Sotśchka, 
(plac Mariacki 7).

T eatr W K a sy n ie  m iejekiem  daje dziś 
doskonałą  kom sdję  3 ak tow ą W. Perzyńskiego 
pt. „Lekkom yślna siostra" . Nadto odbędą, się bo- 
I jw e  produkcje  m uzykaino-w okalne i h um ory ­
styczne. —  Ju tro  idzie przedostatni raz  „Cnotli­
wa Z uzanna", gorąco oklaskiwana za ka id y n t  
razem przez licznie żebraną  publiczność. W  so­
botę po  ja z  pierwszy odegrana  zostanie w ybor­
na komedja w 3 ak tach  Edm unda R ostanda pt. 
..Romantyczni", zaliczona do najlepszych u tw o ­
rów głośnego a u to ra  „Cyrana de Bergerac".

Listy od jeńców . W czoraj p rzyby ł do Lw o­
w a pociąg z podarkam i d la  żo łn ierzy  od m iasta  
Moskwy w raź z pełnom ocnikam i pp. P. A. Ko- 
fowem  i I. P. Paszkow em , Co zaś się tyczy nas 
w ogólności —  przyw ieźli w ym ienieni panow ie 
tos listów  od jeńców  Polaków  i R usinów , znaj­

dujących się w  szp ita lach  m oskiew skich, Pp. p e ł­
nom ocnicy zam ieszkali w ho te lu  krakow skim .

U rz ę d y  CłoWĆ. N arw ski inspektor cło wy 
Sabaniejew  zosta ł Wysłany do Lw ow a celem  u- 
rządzenia urzędów  c ło wyoh w  Galicy'. („TT. Ros.*)

O  piwo. Właściciele b row ató lv  w  W arszaw ie  
'.wrócili się z podaniem do w arszaw skiego  komi­
tetu sanitarnego, w  którcm  na podstawach nauko­
wych dowodzą, że używ ane obecnie p rzez  ludność 
wszelkiego rodzaju napoje, jako p rzygo tow ane  bez 
kontroli lekarskiej, są szkodliwe dla zdrowia, a je­
dynym zdrow ym  napojem może b y ć  piwo z nie­
znaczną zawartośc ią  alkoholu, W obec tego piwo­
w arzy  proszą, aby komitet san itarny  ze Względów 
zdrow otnych postara ł się o pozwolenie na sp rze­
daż piwa. Jak  nas informują, podobne starania 
czynione są  i w c  Lwowie. (,,Dzień“),

Kultura roślin lekarskich. Dnia 16 (29) m arca  
zakoriczyły się specjalne obrady, zwołane przez 
główny zarząd rolnictwa i gospodarstw a wiejskie-. 
!-:o dla omówienia kwestii up raw y  roślin lekarskich 
w Rosji. Naprowtidzono środki, mające na Celu o- 
balenio zawisłości rodzimego przemysłui farm a­
ceutycznego od obcych rynków  i poczyniono już 
kroki w  tym  kierunku o charak terze  s ta tystycznym  
i pouczającym, za tw ierdzone przez departam ent 
rolnictwa, Nakoniec Uznano za rzecz pożądaną, by  
zarząd o ile możności jak najszczerzej korzysta ł  
z współdziałania ziemskich i publicznych instytu­
cji, które dzięki swej Znajomości lokalnych w a ru n ­
ków gospodarczych i ekonomicznych m ogą znacz­
nie przyczynić się do posunięcia spraw y,

Brak koni w  Niemczech i Austrjl. „Blrż. W .“ 
donoszą, że kawaleria  Niemiec i Austro-Węgier, 
która z początku w ojny  w ynosiła  I) dywizji, obe­
cnie zmalała do półtrzecia korpusów. Z tego jeden 
korpus, Składający się z 5 b rygad  operuje na fron­
cie wschodnlo-pruskim. Z braku koni zamienili 
Niemcy w  okolicach koło Oipoczna, Pilicy i M ław y 
kawalerię na piechotę. W  w ypraw ie  na Chocim 
zostały  rozbite dwie dywizje, V austriacka i IV 
niemiecka.

P sy  dla lH n d e t tb u rg a . G enerał niem iecki 
H indenburg lubi -— jak  k tóryś dziennikarz do­
niósł —  cy g ara  i psy. P a trjo tyczn i N iem cy n a ­
sy łają  m u tąż tyle cygar i psów , że niedaw no 
m usiał odstaw ie specjalny  tren sp o rt jam ników  i 
pudli do dom u w H annow erze.

Amerykanin O Berlińczykach. Pew ien A- 
merykanin w rysach charakterystycznych odma­

lował nastrój obecny berlińczyków *— pisze ko­
respondent roterdam ski „Daily News". —- Są oni 
—  jako  suchotnicy, którzy będą usiłowali w nas 
wmówić, iż  czują sig lepiej —  p o m im ), że sami 
wiedzą, iż prze-ądzony jest  ich los. Niemcy żyją 
teraz nadzieją jakiegoś w ypadku nadprzyrodzo­
nego, któryby :ch gileczył (K. W.).

Z  w y d z i a ł u  ś le d c z e g o . P rzed  kilku dniami 
ustąpił ze stanowiska haczelnika wydziału śled­
czego przy ul. Jachowicza p. Biczew. Na jego 
miejsce gradonaćzelnictwo mianowało pomocnika 
V cyrkułu  policyjnego, p. Sofroitowa.

Brak dozom  nad dziećmi. Wczora) rano na 
Zniesieniu 1. 392 pozostawione bez dozoru dzieci 
baw iąc się zapałkami w znieciły  ogień, k tóry  objął 
sukienkę 4-Ietniego Stasia Podkow y, którego u- 
ratowali nadbiegli na k rzyk  innych dzieci sąsie- 
dzi. Poparzonem u cięŻKo dziecku pierwszej pomo­
cy udzieliło pogotowie ra tunkowe.

W ypadki. Pod kopyta  koni dostał się wczoraj 
na placu Halickim zarobnik M aksym  Lebiir i od­
niósł ciężkie obrażenia w głow ę i plecy. P ierwszej 
pomocy udzieliło mu pogotowie ra tunkowe. W o ź ­
nicę pociągnięto do odpowiedzialności za nieostroż­
ną jazdę.

Śmiertelne przejechanie. W czoraj dostał 
sig w łaściciel dóbr N. Badian pod koła  au tom o­
bilu, Odwieziony do szpitala powszechnego, 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności.

Pokąsanie przez psy, Służąca Aniela Droń 
została  dotkliwie pokąsana przez dw a psy, w  
chwili gdy  chciała uspokoić oba atakujące się na­
wzajem  zażarcie zwierzęta. Opatrzy ło  ją pogoto­
wie ratunkowe,

Aresz tow ano wczoraj na placu Krakowskim 
dwóch niebezpiecznych w łam yw aczy , co do k tó ­
rych ma policja dowody, że w  ostatnich czasach 
przebywali w  tow arzystw ie  Noaacza, m ordercy 
policjanta z ul. Chmielowskiego.

Kradzieże. W czoraj w  iwcy okradziono mie­
szkanie nieobecnego w e  Lw ow ie Alberta Korn- 
bliitha przy  ul. Szajnochy 1. Złodzieje zabrali g a r ­
derobę w artości 2oo rb.

I. Scliustcr pow ierzył Mikołajowi Relnbotho- 
wi zaihkasoWanie 2.500 fb. za sp rzedaną dla C zer­
wonego Krzyża benzynę. Reilthoth pieniądze zain- 
jotśował i więcej się nie pokazał. W dfożomj "zA 
nim poszukiwania. >

Adolf Muller, gospodarz w  Sehoental zastał 
w  swern mieszkaniu 2 gospodarujących złodziei, z 
których jednego udało mu się p rzy trzym ać  i od­
dać W ręce żandarma. W  drodze do L w ow a rze­
zimieszek z  zem sty  ugodził Milllera nożem w  rę ­
kę. Rana okazała  się ciężką i Miiller musiał poddać 
się operacji. Bandytę osadzono w  więzieniu.

U a fło w a tia  kradzież, w  nocy na 26 m a r­
ca o g. 3 ,/2 rano Herman Boudher i W ładysław  
Turczyński wvbili okno W SUtórynach domu i. 33 
przy ul. TraugUta i usiłow ali dokonać kradzieży 
złożonych tam zapasów  spożywczych. Zauw ażył 
ich jednak posterunek n a  m oście kolejowym i 
złodziei schwytano.

C u c h r ą c e  śm ie tn isk o  urządzono sobie m ię­
dzy realnośeiam i pod 1. 4 a 10 przy ul. T raugula, 
W obec zbliżającej się wiosny, a  z n ią  i chorób 
zakaźnych, pożądane byłoby, aby m a / s t r a t  za­
stosow ał jakieś środki zaradcze.

,-E rb lich  b e l a s t e t* ,  powieść PrevoMa, w nie­
mieckim przekładzie, pod powyższym iytutfem, 
znaleziono onegdaj w pa rk u  Kilińskiego. — Oj 
ta w i o s n a !

Józef Siedm logrej
em ery t, d y re k to r  szko ły  w ydz ia ło w e j w  Sókalu  

Ur. w r. 1832, zm aff 7 b. m. we Lwowie. 
Pogrzeb  odbędzie się 9 b. m., o  g. 10 rano (cz. ra t.) z 
domu żałoby  przy u!, Sw. Zofjl 50, ns. który p o - 

— L ~ ' ~  :'onu i  dzieci zap rasza jąz o s H a

Geograficzna komisjo mm Lwowie.
P rzed  kilku miesiącami podał kapitan Kożew- 

nikow myśl w ydania  prawidłowej nomenklatury 
geograficznej Galicji, Bukowiny i Węgierskiej R u­
si. P o  myśli tej inicjatywy utw orzono za zgodą 
generał gubernatora  komisję przy Russkiej Narod- 
nej Radzie. P o  22 posiedzeniach w y d a ła  komisja 
następujące 2 asad y  :

1. P rz y w ra c a  się stare  russkie n a z w y  żarów -
no w  rzeczownikowych jak w  przymiotnikowych 
formach, tam gdzie zastąpione zostały  nazw am i poi 
skiemi, węgierskiemi, rurmifiskiemi lub niemitckfę- 
mi, jeśli tylko te historyczne foTmy nie sprzeciwia* 
ją się obecnej russkiej pisowni fonetycznej: mlejscb 
wościom russkiej części Galicji, nie mającym Stat*^ 
russkiej nazwy, pozostawia się istniejące nazwy, 
nadając im tylko rusśką formę.

2. W  zasadzie zachowuje się zakorzenione lu­
dowe nazw y  miejscowości zarówno w  całej P rzy -  
karpackiej Rusi, jak i w  polskiej części Galićji i 
rumuńskiej części Bukowiny; gdzie óbók historycz­
nych nazw istnieją i miejscowe ludowe zakorżó- 
niońc, pozostawia się i te ostatnie, uważając za ó- 
ficjalną nazwę historyczną.

3. Niemieckie n azw y  geograficzne pozostawia 
się na razie z tern, że należy po wysłuchaniu zda­
nia Narodnej Rady  zwrócić się do odnośnych Władz 
z wnioskiem zastąpienia; tych nazw russkiemi, 
związanemi wedle możności z obecnymi w ypadka  , 
mi wojennymi (imiaiami miejscowych obywateli 
najbardziej Zasłużonych około russkiej sp taw y  w  
Oalicji, albo najbardziej skrzyw dzonych  Pfzeź Au­
striaków, aibo imionami russkich óswobodzlcieli).

4. Topograficznym nazwom, mającym formę 
skróconą przymiotnikową, udziela śię pełnej fóHfiy.

5. W  złożonych nazw ach  s taw ia  się przym iot­
nik p rzed  rzeczownikiem.

6. 7akończenie „ska“ w  russkich miejscowo­
ściach zastępuje się końcówką „szcze*', jako Odpo­
wiadającą polskiej „ska“, k tóra  w  russkich rtazwaćh 
zjawiła się tylko pod polskim wpływem.

7. N azw y mające formę przymiotników, a 
kończące się na „szcze“ należy pisać z zakończe­
niem „cze“.

8. W  polskich nazwach’, za przykładem  term i­
nologii, używanej w  Królestwie Boiskiem, końców ­
kę „ce“ należy pisać w e  formie „coje1*, a końców ­
kę „u w “ (,,ć\v“) w e  formie „ow “.

9. W  razie większego skupienia spółgłosek W 
pisowni nazw polskich, k tórego W w ym ów ię  ńle 
słychać dość w yraźnie , skupienia „szcz“ zastępu­
je się literami ,,ż“ lub „sz‘.

10. Dla prawidloWszcgo WymaWiafua nazw  
należy umieszczać na nich akcenty.
1 Pow yższe1 Zasady o trzym ały  już aprobatę 
b. G eneral-g iiberrrafora. — (j.Nowyi Krai“).

N a d e s ł a n e .

s i t
otwarty cały dzień - -  Lwów, ul. Lindego 2. 

L e k m  órdynująty dr. tTi. D o lk f.

Okulista

J)r, Leon Gruder

Iroitfln wojenna.
INTERWENCJA P. REI2ESA,

P i . trogrodzka Agencja telegraficzna ogłosiła  
następujący komunikat:

Piotrogród 17. (30,) marca. Austrjacka i ni®* 
miecka prasa donosi, iż poseł do parlamentu 
ReDes w ystow ał do rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Sazonowa otwarty list, w którym  
obwinia rosyjskich żołnierzy o różnego rodzaju 
ekscesy p r z : iwko żydowskiej ludt ośoi G ilicji, 
Bukowiny i Królestwa Polskiego, Poseł raectony  
twierdzi, że w  samej Rosji żydzi padają Ofiary 
nieustannych pogromów, że rodzicom rannych 
żołnierzy ż y d ó w  nie wolno odwiedzftć ich W la­
zaretach. Kategorycznie odpieramy to oszeser- 
stwo: Armia i naród rosyjski oświadczają, iż hłć 
zarejestrowano ani jednego pógromu ani W c e ­
sarstwie, ani na widowni wojny, gdyż Władze 
wojenne, starając się utrzymać Bpokoj wśród lu­
dności cywilnej, tak bardzo nieodzowny W w o­
jennych cz sach, nie ścierpiałyby nieporządków. 
Niewątpliwą jest jednak rzeczą, że mienie Sydółf 
w okol caoh, w których toczy sig wojna, Ultga 
szkodom i zniszczeniu, ale nie gra tu roli relfgja 
i Żydzi nić więoej znoszą nieadll, jak wszyscy 
inni m ieszkańcy. Go się tyczy poszczególnych
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wypsioków rozboju, I arano za nie zaw,-ze najsu­
rowiej.

Twierdzenie, jakoby żydzi nie m eli możno­
ści. odwiedzania  w szpitalach rannych krewnych, 
jeat oszczerstw em . W rosyjskiej artnji wszyscy 
żołnierze są Rosjanami i żydzi są jednakowo 
traktow ani i w jednakowy sposób nag rad zan i .— 
W końcu sami żydzi uznają, źe haniebne są pró­
by austryjacko-niemieckich oszczerców, usiłu ją­
cych taką  drogą sprowokować wiogi nastrój neu- 
t r a n y c h  krajów ku Rosji. N. p. w żydowskim 
dzienniku „Nowy W schód“ baron Ginzburg, po 
zwiedzeniu tea tru  wojny stwierdza, że zupełnie 
nie zauważył w armji wrogich uczuć ku żydom. 
Dzienmk ten zauważa, że na zapomogi dla zbie­
dniałej ludności żydowskiej w ypłacono znaczne 
sumy.

N O W A  AR1ERJA KOMUNIKACYJNA.
Nowo otwarta  kolej lubelsko-rozwadowska, 

którą oddano też na użytek publiczności, ma 
dwojakie znaczenie: zriiża  z Zachodem  Lublin  i 
gubermig lubelską, a co za tem idzie przy­
legle prowincje zabużańskie, tw orząc  bezpo­
średnią kom unikację: Lublin, Rozwadów, Dębica, 
Kraków, co szczególniej jest w ażne pod wzglę­
dem ekonomicznym, obsługując kraj nadzwyczaj 
żyzny i do n iedaw na świetnie zagospodarow any 
między W ieprzem ^S ane in ,  pozbawiony zupełnie 
arterji komunikacyjnych. Dla Lubelskiego, w 
tym kierunku, o tw iera  się w span ia ła  droga  do 
zbytu produktów  rolnych i hodowlanych ku za­
chodniej Europie, z pierwszym  rynkiem w K ra ­
kowie. Uzupełnieniem tej kolei będzie inna  od­
noga z Ostrowca przez Sandomierz do Nadbrze- 
zia, kom unikująca się przez is tniejącą odnogę w 
Tarnobrzega z now ootw artą  koleją lubelsko-roz- 
wadowską.

T a  kolej również m a  potężne znaczenie dla 
wspomnianej gleby sandomierskiej i również o- 
tw iera  szerokie pole do wywozu produktów  roi 
nych na  Zachód, ze środkowej zaś Galicji otwie­
ra najkrótszą drogę do P rzem yśla  i Dembicy na 
Łódź, Kalisz ku Zachodowi przez Skarżysko i na 
północ przez R adom  ku W arszawie, Oczywiście 
poźądanem  by było uzupełnienie  obu tych  linji 
przez wybudowanie  bezpośredniej odnogi z W a r ­
szawy do Radom ia, który to projekt, nie ulega 
żadnej w ą tp liw ośc i ,  z ukończeniem  wojny n a - 1 
tychmiast będzie wykonany kosztem skarbu. No­
w a kolej lubelsko-rozw adow ska i ostrowiecko-

saridomierska, w e jd i  pod zarząd kolei nadw iś lań­
skich, który jnż administruje czynnymi odcinka­
mi. — („Dzień".)

HISTORJ* O UCZNIU CZAROWNIKA I O 
WOJNIE.

Rzut oka na dzieje obecnej w ojny pozwala
zauw ażyć szereg nowości, zmfeniających charak­
ter wojny i sztuki wojowania  wogóle. P rzede- 
wszystkicm rzuca się w  oczy rzecz zasadnicza: 
zmieniły się, że tak powiem, podmioty wojujące. 
Ażemy myśl moją wyjaśnić, przedstawić pewien 
rys  historyczny.

Za czasów, o k tórych nie w iem y naw et z pie­
śni bohaterskich — m oznaby niemal używ ając  w y ­
rażenia biblijnego powiedzieć: „za czasów, które 
by ły  przed początkiem czasów 11 — walczyli 1 u- 
d z i e .  P roszę  się nie śmiać: napraw dę  kiedyś 
walczyli ludzie, a nie oręż. Jednakże w n e t  przyjął 
sobie człowiek przebiegły służkę-broń, która  za 
niego się biła. Począ tkow o kamień i pałka, później 
p rzyrządy  do w yrzucania  kamieni, miecz, łuk, 
wreszcie broń palma...

S taw a ła  się rzecz' nieoczekiwana: broń-słu-
żebnica zaczęta być groźna dla człowieka i w  nie­
długim czasie sta ła  się silniejszą od niego. Coraz 
częściej i głębiej musiał człowiek wysilać  sw ą  po­
m ysłowość, by znaleźć obronę przed sw ą nieda­
w ną  sługą, by bronić się skutecznie przeciw  prze­
w adze  broni nad człowiekiem.

Napróżno! Każdy wysiłek, by  znaleźć obronę 
— zwiększał skuteczność i przemoc broni, dostar­
czał tej nieprzyjaciółce rodzaju ludzkiego, której 
celem i zadaniem staro się stopniowo tępienie ludzi, 
nowych środków i oddaw ał do jej dyspozycji każdą 
zdobycz ludzkiegu geniuszu.

W  obecnej wojnie święci broń tryumfalnie 
św iadectw o swej przem ocy nad człowiekiem. 
Zw róćm y bowiem uwagę na spraw ozdania  dzien­
nikarskie, m igawkowe zdjęcia epizodów wojny: 
Czy choć raz  czytaliśmy o p rzew agach  człowie­
ka?  Nie. Zawsze rozbrzm iewają  fanfary zw ycięż­
czyni broni, sztuki wojenno-inżytiierskiej, m a r t ­
w ych  w ynalazków  człowieka, mszczących się na 
sw ym  życiodaWcy za spłodzenie ich, mordujących 
i kaleczących sw ego niegdyś pana bez litości.

Uczeń czarow nika — w edle  bajki — znal s ło­
w o czarów  i umiał nakazać mioitlc, by  nosiła w o ­
dę . A le rozpętaw szy  siły przemożne, nie miał już 
mocy, by jc w s trzym ać  w  stosownej chwili i woda

załata catą siedzibę czarownika. Takie w yższe 
duchy rozpętał człowiek w  zaraniu historji — i si­
ły ich dziś w  n iew strzym anym  rozmachu gotują 
swemu spraw cy i tw órcy  śmierć i zniszczenie.

„CICHY" AEROPLAN.
Znany w ynalazca  amerykański cichych k a ra ­

binów, sir Percy Maxime, zaprosił do siebie, do 
Hartfordu, przedstawicieli rządu, celem zapozna­
nia ich ze swoim ostatnim wynalazkiem, u su ­
wającym fu rso tan ie  m otoru w aeroplanach.

W ynalazek ten pozostanie w yłączną w łasno­
ścią S tanów  Zjednoczonych.

W edług słów Maxime‘a, za pom ocą jego w y­
nalazku, można będzie wykonyw ać wywiady nad 
armiami w zupełnej ciszy i ciskać bomby bez 
żadnego ryzyka lotnika.

W yna lazca  jes t  pewny, że ze zbudowanym 
przez niego przyrządem aerop lan  może przelecieć 
nad m iastem  bez zwrócenia  na  siebie niczyjej 
uwagi.

Skoio tylko rząd amerykański zapozna się z 
wynalazkiem M axim e‘a, m ają  się odbyć w Mas­
sachusetts  doświadczenia  z zastosowaniem  tego 
wynalazku do aeroplanów system u Righta. („K. 
W arszaw. “)

OGŁOSZENIA
RO SY JS K IE  p o d a n ia , tłóm aezenia i t. p. sporządza  

popraw nie koncesjonow ane Biuro, K opernika 15.
t  M  /T-ifl 1 /n n  ^ w  - r ł i e t r i c t / i mP o d a n ia  od I K  (30 kop.) w języK ach: rosyjskim, 

polskim  i niem ieckim  suorządza em eryt, urzędnik 
techn.-admin., J a g ie llo ń sk a  12 (poprzednio pl. Smolk! 4

In te l, p a n n a  z ukończoną szkolą  handl. prosi o ja­
kiekolwiek p ła tn e  zajęcie. Z g łoszenia w Administri 

„G az. W iecz." pod „Praca".

W tych dniach zosta ł o tw arty
przy ul. Pańskie: 
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p o d  f ir m ą  K A R O L  S O JK A  i S p ó łk a .
Konfekcja w ykonyw ana je s t  p rzez  zaszczytnie znanego 
p. K. Sojkę, byłego pracow nika u p erw szorzędnych firm 
w W iedniu i kilkuletniego w łaściciela pracow ni sukien 
dam skich we Lwowie. — Ceny nader p rzystępne. — Pów - 
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w ykonuje się je w jak najkrótszym  czasie.
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WSKIEGO, ul. Dw ernickiego, 3— 5. Opieka lek. zapewniona.

B. JANUSZ

LWÓW KSIĄŻĘCY.
(D okończenie)

W  ogólnych zarysach nie inną też była fizio- 
gnomja Lwowa. •

Jak gdzie indziej, tak i tu wierzchołek góry  
zajmował „dityniec11, terasę  zaś „pryhorodje11. W a ­
ły usypane nad krawędzią  stoków i ujęte w  ostro- 
kół wzm acniały naturalną obronę. Dostęp umożli­
wiały  wrota, znajdujące się prawdopodobnie tam, 
gdzie dostęp do te rasy  jest do dziś najwygodniej­
szy, t. j. przy zetknięciu się ulicy Zamkowej z Sme- 
rekową, a powyżej ulicy zwanej od daw na „Pod 
b ram k ą11. O rozciągłości dawnej osady można 
dziś wnioskować tylko z topograficznych w arun ­
ków  o tyle, że dotykała ona bez kwestji Pełtw i, 
główna zaś jej część leżała jak dziś „S ta ry  R y ­
nek11, ulice Lwa, Sieniawska,. t. j. na dalszej te ra ­
sie, sięgającej po dzisiejszą ulice Szkarpow ą i ko­
ściół P anhy  Marji Śnieżnej.

W ażną kwestję  w  dziejach ruskiego L w ow a 
stanowi osiedlenie się w  nim Dominikanów, zało­
żenie przez nich kościółka św. Jana Chrzciciela, 
obdarzenie ich przez L w a miejscem spalonego 
dw oru książęcego i zbudowanie na niem klasztoru 
i kościoła Bożego Ciała. Poszczególne punkty te 
w yśw ietla  dr. Czołowski nadzw yczaj jasno, oba­
lając bezpowrotnie naiwne, chaotyczne domysły 
dawniejsze. Książę Lew ożeniony był z Konstan­
cją, gorliwą katoliczką, córką Beli IV., siostrą św. 
Kunegundy, głośnej opiekunki zakonów. Musiała 
ona mieć niewątpliwie przy swoim dw orze jakiś 
kościół i duchownych katolickich, którymi mogh

być  właśnie  Dominikanie, osiedli; p rzy  kościele 
św. Jana  Chrzciciela; kościółek ten następnie za 
Kazimierza Wielkiego przeszedł w  posiadanie 
Ormian-unitów reguły św. Bazylego. P rócz  tego 
istniał w e  Lw ow ie  w tytn czasie inny jeszcze k o ­
ściół łaciński, mianowicie P. Marji Śnieżnej, za ło­
żony przez osadników niemieckich, już w  czasach 
ruskich bardzo licznych tutaj.

P rócz  Niemców przybyw ali  do L w o w a  ru ­
skiego i Onnianje, Saraceni i Tatarzy . Orm ian za­
sta ł  Kazimierz W. już zorganizow anych w  odrębną 
gminę, wlasncmi rządzącą się prawami. O żydach 
nic pewnego powiedzieć się nie da, ale są­
dząc po Kijowie i innych miastach, nie brakło ich 
zapewne i w e  Lwowie. O Polakach w  tym  okre­
sie we Lw ow ie nie wspominają źródła. Skupienie 
tylu narodowości, różnych mową, obyczajami i za­
jęciem, od początku zaraz musiało pozbawić L w o­
w a cech}'’ jednolicie narodowej. •

Posiadał L w ów  ów czesny  wielką liczbę cerk ­
wi i monasterów. W  ich liczbie za g łów ną ucho­
dziła cerk iew  św. Mikołaja, najbliżej książęcego 
dworu położona. Pod  względem starości nie ustę ­
pow ały  jej m onastery , św. Onufrego i św. Jerzego.

Z nastaniem rządów  Jerzego II, katolika z n- 
rodzenia, nowe w p ły w y  torow ać sobie poczęty 
potężnie drogę na Rusi, a zatem i w e Lwowie. — 
P rzy b y sze  niemieccy, wyżsi cywilizacją, coraz 
śmielej podnoszą głowę — uła tw ia ły  im to osobne 
przywileje swobodnego kupczenia i pobytu w e 
Lwowie, z czego w  pełni umieli skorzystać! Już 
w ów czas  zarysow ują się zawiązki owego handlu, 
k tóry  miał być g łów ną dźwignią znaczenia L w o ­
wa. Popieranie katolicyzmu, tudzież znaczne n ad ­
użycia w ładzy  pociągnęły za sobą śmierć Je rze ­
go  II. od trucizny, co powód dało  do wkroczenia  
Kazimierza W . i zajęcia przezeń L w ow a, z któ­

rym  przeszedł w  polskie ręce klucz do całej Rusi. 
Dla zabezpieczenia się zażądał Kazimierz zakład­
ników, paląc równocześnie gród górny, t, j. jego 
fortyfikacje; ognisko jednak życia miejskiego po­
zostało nietknięte. Fakt ten stw ierdza  autor spe­
cjalnie, wykazując, iż dopiero dw ukro tny  najazd 
litewski obrócił s tary  L w ów  w  perzynę i był w ła ­
śnie ow ą katastrofą; która  s tw orz jda  now ą dla 
niego epokę. Kazimierz W . z utrwaleniem sig na 
.Rusi zajął się podniesieniem jej stolicy, w cze.ni 
pomocny mu był nap ływ  nowych żywioiów osad 
niczych, tycząc równocześnie nowe to ry  dla dal­
szego rozwoju miasta. Dlatego też Kazimierz, od­
budowując L w ów  i obdarzając go p raw em  nieini2» 
ckiern, p rzeznaczył dlań miejsce nowe, poniżej da­
wnego podgrodzia, nad Pełtw ią . Tutaj to na p ła ­
skiej, bagnistej kotlinie, na której dotąd kilka ty l­
ko istniało monasterów, wzniósł się po roku 1352. 
L w ów  polski, obwiedziony w  czworobok m mem, 
row em  i wieżami, dw om a broniony zamkami. — 
Miejsce starego ruskiego grodu na górze opusto­
szało, podgrodzie zostało przedmieściem nowego 
miasta. Odtąd też miasto nasze dzieliło wieki dł u­
gie losy całego kraju, słynne z swego handlu i ob­
ronności niezdobytej.

Bardzo to  drobne streszczenie ciekawej nad­
zwyczaj pracy, aie — jak spodziewać się można — 
zachęcić ty lko jest ono w  stanie do bliższego za ­
znajomienia sie z książką, przy ję tą  w  kilka dni po 
wyjściu bardzo życzliwie przez prasę rosyjską, 
konstatującą z zadowoleniem bezstronność rei, a 
p rzytem  dostępność dla każdego. Sądzimy więc, 
że i u nas potrafi zająć ona niejednego. T łum acze­
niu zaś rosyjskiemu przyznać  należy bardzo po­
praw ną  formę, tudzież staranie możliwie najwier­
niejszego oddania b-zmienia oryginału.

Z  „Drukarni Polskiej11 Lw ów , Chorążczyzna 31.   . __ _ .Dozwolono przez wojenną cenzurą. Reaaktor; Zdzisław Tranda.


